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POŻEGNANIA

PROFESOR PAWEŁ PIOTR WIECZORKIEWICZ 
(1948-2009)

P r o f e s o r  W i e c z o r k i e w i c z  z m a r ł  p r z e d ­
w c z e ś n i e ,  w  w i e k u  z a l e d w i e  6 1  l a t ,  p o  
m ę c z ą c e j  g o  p r z e z  o s t a t n i e  d w a  l a t a  c h o ­
r o b i e  n o w o t w o r o w e j ,  w  n o c y  z  2 2  n a  
2 3  m a r c a  b r .  C h o r o b ę  s w ą  n i e o m a l  d o  
o s t a t n i e j  c h w i l i  m o ż e  n i e  t y l e  b a g a t e l i z o ­
w a ł ,  c o  n i e  g o d z i ł  s i ę  z  n i ą ,  n i e  r o z t k l i -  
w i a ł  s i ę  n a d  s w y m  c i e r p i e n i e m ,  n i e  t r a c i ł  
w  r o z m o w a c h  o p t y m i z m u  i  n i e  r e z y g n o ­
w a ł  z  p l a n ó w  p i s a r s k i c h  o r a z  i n n y c h  p i l -  

Ź ródło: F ° t° r zepa , a u t. R afał Guz n y c h  d l a  n i e g o  r o z w i ą z a ń  ż y c io w y c h .  P o ­

k o n a ć  ś m i e r t e l n e g o  w r o g a  m im o  t o  n i e  z d o ła ł .  W y d a ł  o s t a t n i e  t c h n i e n i e  
w  s w y m  w a r s z a w s k i m  m i e s z k a n i u ,  w ś r ó d  u l u b i o n y c h  k s i ą ż e k .  T e r a z  s p o c z y ­
w a  n a  w o j s k o w y m  c m e n t a r z u  p o w ą z k o w s k i m ,  o d z n a c z o n y  p r z e z  P r e z y d e n t a  
R P  n a  t r z y  t y g o d n i e  p r z e d  s w ą  ś m i e r c i ą  w y s o k im  o r d e r e m  -  K r z y ż e m  K o ­
m a n d o r s k i m  O O P . O s t r e  p r z e z i ę b i e n i e  n i e  p o z w o l i ło  m i  t o w a r z y s z y ć  j e g o  
p r o c h o m  w  t e j  s m u t n e j  c e r e m o n i i  J e g o  o s t a t n i e j  d r o g i .  W ie l k i  h i s t o r y k  s a m  
s t a ł  s i ę  j u ż  t y l k o  h i s t o r i ą ,  p r z e s z e d ł  n a  d r u g ą  s t r o n ę  c i e n i a .

P r o f e s o r  P a w e ł  W ie c z o r k i e w ic z  n i e  b y ł  o l s z t y n i a n i n e m .  U r o d z o n y ,  w y c h o ­
w a n y  i  w y k s z t a ł c o n y  w  W a r s z a w i e  z w i ą z a ł  c a ł e  s w e  ż y c ie  o s o b i s t e  i  n a u k o w e  
z e  s t o l i c ą .  J e d n a k  O l s z t y n  n i e  b y ł  m u  o b c y . P r z y j e ż d ż a ł  t u  z a w s z e  c h ę t n i e ,  
g d y  t y l k o  z a p r a s z a l i ś m y  g o  d o  I n s t y t u t u  H i s t o r i i  i  S t o s u n k ó w  M i ę d z y n a r o d o ­
w y c h  n a j p i e r w  W S P , a  p o t e m  U W M . W y s t ą p i ł  j a k o  r e f e r e n t  n a  d w ó c h  k o l e j ­
n y c h  o r g a n i z o w a n y c h  p r z e z  n a s  k o n f e r e n c j a c h  m i ę d z y n a r o d o w y c h  n a  t e m a t  
E u r o p a  a  R o s j a .  O p o w i a d a ł  b a r w n i e  o  p r o w a d z o n y c h  b a d a n i a c h  i  s w y m  p i ­
s a r s t w i e  p o d c z a s  p r o m o c j i  j e d n e j  z e  s w y c h  o s t a t n i c h  k s i ą ż e k .  B r a ł  u d z i a ł  
w  d y s k u s j i  r e d a k c y j n e j  r o c z n i k a  E c h a  P r z e s z ł o ś c i  n a  t e m a t  s t a l i n i z m u  i  w y ­
s t ą p i ł  z  b a r d z o  d l a  n a s  p o c h l e b n ą  o c e n ą  p i ę c i u  t o m ó w  t e g o  c z a s o p i s m a .  S ł u ­
ż y ł  s w y m  p i ó r e m  j a k o  a u t o r  i n t e r e s u j ą c y c h  p r z y c z y n k ó w  n a u k o w y c h  w  k s i ę ­
g a c h  j u b i l e u s z o w y c h  p r o f e s o r ó w  I n s t y t u t u .  B y ł  l u b i a n y  p r z e z  s t u d e n t ó w ,  k t ó ­
r z y  w t e d y  c ie s z y l i  s i ę  z  o t r z y m y w a n e j  m o ż l iw o ś c i  o s o b i s t e g o  p o z n a n i a  j e d n e g o



5 5 0 Pożegnania

z wiodących polskich historyków. Ba, nosił się poważnie z zamiarem  podjęcia 
pracy w Olsztynie. W 2001 r. uczestniczyłem jako ówczesny dyrektor Insty tu ­
tu  w jego rozmowach na ten  tem at z JM  Rektorem UWM prof. Ryszardem 
Góreckim i prorektorem  prof. Gabrielem Fordońskim. Opuszczenie W arsza­
wy, gdzie miał liczne obowiązki, okazało się jednak nie tak  proste i mimo 
korzystnych zaproponowanych m u przez nasz Uniwersytet warunków, spra­
wa na  długo utknęła, ale negocjacji nie przerywał właściwie do ostatniego 
momentu, prowadząc je ostatnio już z dziekanem Wydziału Hum anistyczne­
go prof. Norbertem  Kasparkiem. W rozmowach telefonicznych i podczas mo­
ich z nim  spotkań w Akademii Humanistycznej im. A leksandra Gieysztora 
w Pułtusku, gdzie obok UW też pracował, wciąż możliwość swego zatrudnie­
nia w Olsztynie uznawał za aktualną. Przerw ała ostatecznie te zamiary 
dopiero okru tna i tak  przedwczesna śmierć. Pozostawił tu taj, w Olsztynie, 
liczne grono przyjaciół i co tu  ukrywać -  wielbicieli jego talentu. Dotyczyło to 
w szczególności całej grupy młodych doktorów Instytutu, którzy liczyli na 
jego życzliwe recenzyjne wsparcie w toku planowanych kolokwiów habilita­
cyjnych. Będąc głęboko zakotwiczony w sercach i wdzięcznej pamięci całej 
czytającej publiczności w Polsce, dla nas pozostanie w jakim ś stopniu także 
olsztynianinem.

Profesor Wieczorkiewicz urodził się w Warszawie 2 lipca 1948 r. w rodzi­
nie znanego profesora Uniwersytetu Warszawskiego Bronisława Wieczorkie­
wicza (1904-1974) -  językoznawcy i varsavianisty, autora m.in. poczytnej 
książki Gwary warszawskie dawniej i dziś (1966). W 1971 r. ukończył p resti­
żowe Liceum Ogólnokształcące im. Mikołaja Reja, studiował historię na U ni­
wersytecie W arszawskim, tam  też podjął pracę w Instytucie Historycznym 
UW, z którym będzie związany już przez całe życie, przez pewien czas nawet 
jako jego wicedyrektor. W 1976 r. obronił pracę doktorską pisaną pod k ierun­
kiem znakomitego historyka dziejów Rosji i historii powszechnej prof. Ludwi­
ka Bazylowa. W 1994 r. uzyskał na UW stopień naukowy doktora habilitowa­
nego, by wreszcie w 2003 r. otrzymać tytuł naukowy profesora nauk hum ani­
stycznych. Był znakomitym, lubianym przez studentów wykładowcą tego 
Uniwersytetu. Swym zamiłowaniem zaraził syna Juliana, który też studiuje 
historię, a przebywa aktualnie na stypendium naukowym we Francji.

Od młodych la t czynny publicystycznie jako popularyzator i badacz h i­
storii Profesor Wieczorkiewicz współpracował z czasopismami „Morze”, „Na- 
utologia”, „Wojskowy Przegląd Historyczny”, „Nowa Technika Wojskowa”. P a­
sjonowały go szczególnie dzieje wojskowości, zwłaszcza zaś m arynarski wo­
jennej. Był autorem  Bitwy o A tlantyk  (1984, wespół z Jerzym  Pertkiem) oraz 
dwutomowej Historii wojen morskich (1995). Mniej znany szerszemu gronu 
jest fakt, iż pod pseudonimem Piotr Oborski opublikował dwa popularne 
zarysy Po morzach i oceanach (1974, 1982) oraz Tajemnice podmorskiego 
świata (1976). Dziejów ojczystych dotyczyły takie publikacje książkowe, jak: 
Ostatnie lata Polski Niepodległej, Kam pania 1939 roku, Polska. Dzieje poli­
tyczne ostatnich dw ustu lat i wreszcie najnowsza z nich, najbardziej istotna
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Historia polityczna Polski 1935-1945 (2005). Należał do grona najlepszych 
znawców dwudziestowiecznej historii Polski. Nie będzie wszakże zbyt śm ia­
łym twierdzenie, iż przede wszystkim był -  podobnie jak  i jego m istrz prof. 
Bazylow -  wszechstronnym znawcą dziejów Rosji oraz wybitnym sowietolo- 
giem. Tej właśnie dziedziny dotyczyły książki, dzięki którym przeszedł na 
trw ałe do historiografii: Sta lin  i generalicja sowiecka (1983), Sprawa Tucha- 
czewskiego (1994) i najobszerniejsza Łańcuch śmierci. Czystka w A rm ii Czer­
wonej w latach 1937-1939 (2001), w której z drobiazgową dokładnością od­
tworzył tragiczne losy ofiar czystek i wielkiego terro ru  la t trzydziestych 
w ZSRR, udzielając dużo uwagi także zamordowanym wtedy Polakom. Pod­
sumowaniem tych zainteresowań stała  się dopisana przez niego do IV uzu­
pełnionego i poprawionego wydania klasycznej Historii Rosji Ludwika Bazy- 
lowa (2005) część dotycząca la t 1917-1991, czyli dziejów ZSRR.

K ilkakrotnie dawałem  już wyraz swem u ubolew aniu, iż cechujący 
w ostatnich stuleciach Polaków zachwyt nad wszystkim, co stworzyli obcy, co 
powstało, a także było napisane lub wydane za granicą, powoduje, iż książki 
ojczystych autorów ukazują się w małych nakładach, pozostając mniej znane 
szerszemu gronu czytelników, zaś w wielkich kolorowych nakładach ukazują 
się tłum aczenia autorów zagranicznych. To za nimi uganiają się oficyny wy­
dawnicze, je propagują najszerzej i najgłośniej media. Dotyczy to także histo­
rii Rosji i ZSRR, a w konsekwencji także cennych, pisanych pięknym języ­
kiem książek Wieczorkiewicza. W pełni podzielam myśl wypowiedzianą nie­
dawno na łam ach „Dziennika” przez prof. Jerzego Eislera we wspomnieniu 
poświęconym Wieczorkiewiczowi, że dorobek tego właśnie historyka pod 
względem wszechstronności prowadzonych badań oraz oryginalności i trafno­
ści formułowanych tez może być śmiało porównywany z szeroko spopularyzo­
wanymi w Polsce takim i dziejopisami zachodnimi jak  Richard Pipes, Norman 
Davies czy też Robert Conquist.

Ta część dorobku Wieczorkiewicza jes t najmniej kwestionowana, najdłu­
żej ostanie się w późniejszych oglądach stanu  badań jako nie tracąca swej 
aktualności. Inaczej jednak przedstaw ia się kwestia, gdy chodzi o jego pisar­
stwo, w szczególności publicystyczne, ale także książkowe dotyczące II wojny 
światowej, a w odniesieniu do dziejów Polski także la t bezpośrednio powojen­
nych. Zawierają one tezy wprost prowokujące ostry sprzeciw i to nie tylko 
historyków, jak  np. szeroko przezeń nie tyle naw et uzasadniana, co nagła­
śn iana teza o lepszym rzekomo alternatyw nym  rozw iązaniu dla Polski 
w 1939 r. -  wspólnej z Hitlerem  napaści na  Moskwę i ZSRR, czy też bezkom­
promisowa ocena nieodpowiedzialności przywódców Pow stania W arszawskie­
go. Pew ną kwintesencją jego kontrowersyjnych poglądów z zakresu publicy­
styki historycznej jes t opublikowany już po jego śmierci w „Rzeczpospolitej”, 
a zaczerpnięty z ineditów wywiad pt. Napiszm y historię Polski od nowa! 
Zaczął go od znamiennego i zapewne prawdziwego wyznania, że historia ta  
przyzwoicie właściwie nie została jeszcze napisana: „Jest w niej nadal wiele 
niewyjaśnionych zagadek i tajemnic. Wiele poglądów i teorii, w które wszy­
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scy głęboko wierzymy, nie m a nic wspólnego z prawdą. W dużej mierze jest to 
wina polskich historyków, o których -  mówię to z bólem -  mam bardzo złe 
zdanie”. Z takim  ogólnym twierdzeniem można się jeszcze, choć też nie bez 
zastrzeżeń zgodzić. Ale już gorzej z konkretam i, które przytoczył na  rzecz 
swej racji. Dotyczą one trzech kwestii: oceny środowiska historyków pol­
skich jako „grupy skostniałej in te lek tualn ie”, zakresu inwigilacji przez poli­
cję polityczną podziemia pochodzenia zarówno AK-owskiego z czasów woj­
ny, jak  i solidarnościowego z czasów stanu  wojennego (w 80 proc.), oceny 
jakoby agenturalnej roli generałów Sikorskiego i Andersa, przy czym ten  
drugi zdaniem  Paw ła Wieczorkiewicza „w ogóle mało nadaje się na  bohate­
ra  narodowego. W 1941 r. na  Łubiance mówił NKWD wszystko, co chciała 
słyszeć”. Rzecz jasna , można w tych jego tezach dopatrywać się geniuszu, 
jako iż w każdym szaleństw ie jes t tego geniuszu zalążek. Warto też przypo­
minać, że nauka rozwija się drogą dyskusji, polemik, konfrontacji opinii 
i stanowisk, ale nie można jednak  nie dostrzegać, że takie poglądy znajdo­
wały owszem także zwolenników, ale jeszcze więcej budziły sprzeciwów, 
wywołując często niestety  bardzo niesprawiedliw ą, jednoznacznie negatyw ­
na  ocenę jego postawy.

Paweł Wieczorkiewicz często i chętnie wypowiadał się w rad iu  i telewizji, 
zyskując tym dużą popularność, jak ą  tylko media -  bo przecież nie książki -  
mogą zapewnić człowiekowi nauki. W pamięci telewidzów pozostanie na dłu­
go tak  często oglądana w telewizyjnym okienku jego charakterystyczna, za­
myślona, z ciepłym, przyjaznym spojrzeniem tw arz mędrca z patriarchalną 
brodą, k tóra wielu wprowadzała w błąd co do jego wieku. Ujawniał w tych 
pogadankach swą wielką erudycję, a w dialogach i celnych replikach wspa­
n iałą  pamięć, gdy dotyczyło to charakterystyki opisywanych postaci i różnych 
szczegółów, w tym także anegdotycznych.

Nie był przy tym w najmniejszym stopniu uczonym gabinetowym. Nie 
stronił od polityki, choć m iał o niej wyrobione zdanie. Nie unikał otwartego 
demonstrowania swego zdania, m anifestując w pierwszej połowie swego ży­
cia poglądy zdecydowanie lewicowe i m arksistowskie, natom iast w ostatnich 
latach  przechylał się coraz wyraźniej ku prawicy i to naw et ekstrem alnej. 
Swojego negatywnego stosunku do dziedzictwa PRL nie przenosił wszakże 
wprost na  ludzi, nie zrywał mimo ewolucji światopoglądu politycznego 
zażyłych stosunków z przyjaciółmi także o odmiennych przekonaniach po­
litycznych. Był człowiekiem niezm iernie prawym, wiernym sobie, co zna­
lazło wyraz także w wierności wyznawanem u od najmłodszych la t ateizmo- 
wi. Pogrzeb zgodnie z jego życzeniem był laicki, ciało zostało poddane k re­
macji.

Byliśmy, Pawle, różni, pod wieloma względami naw et bardzo różni, ale 
łączyło nas przemożne zainteresowanie dziejami Rosji, dziejami jej polityki 
i kultury. Będzie mi teraz Ciebie bardzo brakowało, będzie brakować Twego 
wsparcia, wymiany poglądów, czasem Twego sceptycyzmu wobec mojego po­
strzegania wielu spraw przeszłości, co kazało w każdym wypadku kwestię
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przemyśleć, szukać nowych dowodów na  słuszność mych racji tam , gdzie 
udawało się je obronić lub trzeba było z nich rezygnować, gdy nie wytrzymy­
wały konfrontacji z Twoją argum entacją. Twoja przedwczesna śmierć zuboży­
ła mój świat, a sądzę, że nie tylko mój.

Zegnaj, drogi, m ądry Przyjacielu!

Jan  Sobczak 
(Olsztyn)

WSPOMNIENIE 
O PROFESORZE TADEUSZU FILIPKOWSKIM 

(1933-2009)

Trudno pisać o kimś, kto jeszcze tak  niedawno był 
między nami, a teraz odszedł już na zawsze. Tym 
bardziej że był dla nas nie tylko ulubionym Sze­
fem i Profesorem , ale kim ś więcej, ponieważ 
-  jesteśm y o tym przekonani -  darzył nas swoją 
przyjaźnią.

Tadeusz Filipkowski urodził się 16 stycznia 
1933 r. we wsi Grzymki, w pow. łomżyńskim. 
Z powodu agresji sowieckiej na  Polskę 17 wrze­
śnia 1939 r. zmuszony był rozpocząć edukację 
w szkole białoruskiej, a podczas okupacji niemiec­
kiej uczył się na tajnych kompletach. Po wojnie 
był uczniem szkoły powszechnej -  najpierw w Ro­

manach, a następnie w Jedwabnem. W latach 1948-1952 uczęszczał do li­
ceum ogólnokształcącego w Piszu. Po otrzym aniu świadectwa dojrzałości 
w 1952 r. rozpoczął stud ia  historyczne w Wyższej Szkole Pedagogicznej 
w Gdańsku. Jednocześnie w latach 1954-1956 był zatrudniony na  Politechni­
ce Gdańskiej. Po ukończeniu studiów w 1956 r. otrzym ał nakaz pracy 
i skierowanie do Olsztyna.

Ze stolicą Warmii Profesor Filipkowski związał się już na  zawsze. Tu 
zawarł związek m ałżeński (żona Helena), a w 1963 r. urodził się jego syn 
Krzysztof. Przez kilkanaście la t (1956-1969) pracował jako nauczyciel szkol­
ny. W 1964 r. otrzymał posadę w Okręgowym Ośrodku Metodycznym. W krót­
ce też nawiązał współpracę z Ośrodkiem Badań Naukowych im. Wojciecha 
Kętrzyńskiego, by od 1977 r. podjąć tam  pracę na  pełnym etacie. W 1969 r.


